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Rok II. Piątek 23-go września 1932 r o k u . Nr. 218.
Din.  T a r g o w s k i  u w y s i ł k a c h  

k onfe renc j i  w S t r e s i e .
P r 7e w o d n ic z ą c y  d e le g a c j i  p o lsk ie j  

n a  k o n fe ren c j i  w S tre s ie ,  k tó ra  za k o n  
c z j ł a  s w e  p race ,  m in .  T a rg o w s k i ,  z a ­
p y ta n y  o w y n ik i  te j  k o n fe re n c j i  z 
p u n k t u  w id z e n ia  in te re só w  p o lsk ich ,  
o św ia d c z y ł ,  że w y n ik i  o b rad  w S t r e ­
s ie  są  d la  P o lsk i  p o m y ś ln e .  U s i ło w a ­
n ia  n ie m ie c k ie ,  a b y  P o lsk ę  i C z e c h o ­
s ło w a c ję  w y łą c z y ć  z k o rz y ś c i  u k ł a ­
dów  p re fe re n cy jn y c h ,  zo s ta ły  c a łk o w i ­
c ie  sp a ra l iżo w an e .  U p a d ła  ró w n ież  
k o n c e p c ja  T a r d ie u  t. zw. b lo k u  nad- 
d u n a j s k ie g o  bez P o lsk i .  Z a s tą p io n o  ją 
s ze rszem  p o jęc iem  b lo k u  ro ln iczego .

D o b ro d z ie js tw a ,  p ły n ą c e  z u k ła d ó w  
p r e fe r e n c y jn y c h  z o s ta ły  ta k ż e  ro z c ią g ­
n ię te  n a  ży to ,  o w ies  i ję c z m ie ń  b ro ­
w a rn y ,  to  j e s t  z iem io p ło d y ,  k tó re  P o l ­
s k ę  n a jb a rd z ie j  obchodzą . P ro je k t  k o n ­
w e n c j i  da je  P o lsc e  p e łn ą  s a ty s fa k c ję  
w e  w s z y s tk ic h  p u n k ta c h .  M etody  i 
ś ro d k i ,  z a s to s o w a n e  p rzez  rząd  p o lsk i  
w  o k re s ie  k ry z y s u  w  d z ied z in ie  po l i ­
ty k i  b u d że to w e j  i w a lu to w e j ,  p rzy ję te  
z o s ta ły  p rzez  k o n fe re n c ję  z w ie lk ie m  
u z n a n ie m  i w z m o c n i ły  n aszą  s y tu a c ję  
k r e d y to w ą .

Polska  w p i e r ś c i e n i u  m a n e w r ó w .
N ieza leżn ie  od w ie lk ic h  d e m o n s t r a ­

c y jn y c h  m a n e w ró w  n ie m ie c k ie j  R e ichs-  
w e h ry ,  ro z g ry w a ją c y c h  s ię  n a d  g r a n i ­
cą P o lsk i ,  rozpoczę ły  s ię  n a  B ia ło ru s i  
so w ieck ie j  w ie lk ie  m a n e w r y  w o jsk o ­
w e. O n egda j  p rz y b y ł  do S m o le ń s k a  
W oroszy łow  ce le m  w z ięc ia  u d z ia łu  w  
t y c h  m a n e w ra c h .

Gdy Niemcy zbroją się
przed rozbrojeniem.

P A R Y Ż  W ko la c h  po l i ty c z n y c h  
s ąd zą ,  że f r a n c u s k i  m i n i s t e r  s p r a w  za ­
g r a n i c z n y c h ,  S im o n ,  p o d e j m i e  w  G e ­
n e w i e  s t a r a n i a ,  by  s k ł o n i ć  N i e m c y  
do  w z ię c ia  u d z i a ł u  w k o n f e r e n c j i  r o z ­
bro jen io wej .

M in is te r  S i m o n  w drodze  do Ge­
n e w y  s p o t k a ł  s ię  z p r e m j e r e m  Her-  
r iotern i o m ó w i ł  z n i m  s p r a w y ,  bę­
d ą c e  g ł ó w n y m  t e m a t e m  ob ra d  g e n e w ­
sk ich .

A n g l j a  u w a ż a ć  będ z ie  o d m o w ę  R z e ­
szy  do u c z e s t n i c z e n i a  w k o n fe re n c j i  
za do w ó d ,  że N i e m c o m  za leży  ty lk o  n a

uzyskaniu  Drawa zbrojenia się.
W A S Z Y N G T O N . S e n a to r  Reed p o d ­

czas  o s ta tn ie j  k o n fe re n c j i  z H e r r io te m  
d a ł  m u  w y ra ź n ie  do z ro z u m ie n ia ,  że 
S ta n y  Z jed n o czo n e  p o p rą  ś ta n o w is k o  
F ra n c j i  w o b e c  N ie m ie c ,  o ile F r a n c ja  
p o p rze  s ta n o w is k o  A m e ry k i  w  s p r a ­
w a c h  D a le k ie g o  W s c h o d u ,  g łó w n ie  
zaś  M andżurji .  N ad to  sen . Reed o t r z y ­
m a ł  po lecen ie  z a p e w n ie n ia  A ng lj i ,  że 
A m e r y k a  po p rze  c a ły m  s w y m  a u to r y ­
t e t e m  L ig ę  N a ro d ó w  przy  p o d e jm o ­
w a n iu  decyz ji  w k w e s t j i  z a ta rg u  m a n ­
dżurskiego.

w d a r z e  
dla Kusoc insk iego .

N a jsz y b sz y  b iegacz  ś w ia ta ,  m is t rz  
K u so c iń sk i  o t rz y m a ł  od Po lon ji  a m e ­
ry k a ń s k ie j  p ię k n y  d w u o so b o w y  s a m o ­
c h ó d  m a rk i  „B u ic k " .  N a d m ie n ić  n a le ­
ży ,  że K n s o c iń sk i  ś w ie tn ie  k ie ru je  a u ­
te m  i złożył n ie d a w n o  e g z a m in  szo- 
fe rsk i .

S t ra jk  naftowy z a k o ń c z o n y .
B O R Y S Ł A W . W czora j  o d b y ły  s ię  

w  Z a g łę b ia c h  n a f to w y c h  w ie lk ie  z g ro ­
m a d z e n ia  robo tn icze ,  n a  k tó ry c h  p rz e d ­
s ta w io n e  zo s ta ły  w a r u n k i  now ej u m o ­
w y  zb iorow ej.

R obo tn icy  przyjęli p rz e d s ta w io n e  
im  w a ru n k i ,  oraz u c h w a l i l i  z a k o ń c z y ć  
s t r a jk  i rozpocząć  p racę  w e  w s z y s t ­
k ic h  p rz e d s ię b io r s tw a c h .

W  d a lsz y m  c ią g u  j e d n a k  z a t r z y ­
m a n y c h  będz ie  k i lk a  d ro b n y c h  k o p a lń ,  
k tó ry c h  w ła śc ic ie le  nie pod p isa l i  do ­
ty c h c z a s  u m o w y  zbiorow ej.

d ie  będz ie  obniżki
ryczałtowego podatku dochodowego.

W iadomości o obniżeniu dotych­
czasowego wymiaru ryczałtu podatko­
w ego od obrotu nie odpowiadają 
prawdzie.

Obniżenie stopy procentowej
w Niemczech.

B E R L IN .  P r e z y d e n t  B a n k u  Rzeszy  
dr. L u th e r  o św iad czy ł ,  że d y rek c ja  
B a n k u  z d n ie m  22 bm . o b n iży ła  s to p ę  
p ro c e n to w ą  z 5 proc. n a  4 proc., a 
s to p ę  lo m b a rd o w ą  z 6 n a  5 proc.

Manewry jesienne Reichswehry
Wynurzeni* min. Neuratha .

w o l n o ś c i ” m i n i s t e r  s p r a w  zagran icz*  
n y c h  R zeszy  von  N e u r a t h  og ła sza  
a r ty ku ł ,  w k t ó r y m  oś w ia d c z a ,  że N i e m  
cy  zgodzi l i  s ię  n a  p o s t a n o w i e n i a  ro z ­
bro je n i ow e  t r a k t a t u  w e r s a l s k ie g o ,  u- 
w a ż a j ą c  j e  za prze jśc iowe .  N i e m c y  
n ie  w e z m ą  u d z i a ł u  w  o b ra d a c h  k o n ­
fe r enc j i  rozb ro je n io w ej ,  d o pók i  żą d a n i e  
r ó w n o u p r a w n i e n i a  n ie  zos tan ie  u z n a n e  
przez w s z y s t k i e  z a i n t e r e s o w a n e  p a ń ­
s tw a .  W a l k ę  o r ó w n o u p r a w n i e n i e  
N i e m i e c  p r o w a d z i ć  s ię będz ie  do 
końca .

E S S E N . Od czasu  w p ro w a d z e n ia  
są d ó w  d o ra ź n y c h  w N iem czech ,  t. j .  
od 10 s ie rp n ia  b. r. s ą d y  d o ra ź n e  w 
W e s tfa l j i  i N a d re n j i  b y ły  czy n n e  80 
razy ,  24 razy  r o z p a t ry w a ły  s p ra w y  
k o m u n is tó w ,  zaś  6 razy  h i t le ro w c ó w

B E R L IN . N a  p o g ra n ic z u  p o lsk ie m , 
n a  k tó re m  o d b y w a ją  s ię  je s i e n n e  m a ­
n e w ry  R e ic h w e h ry ,  w k tó r y c h  b ierze  
u d z ia ł  H in d e n b u r g  i m in .  S c h le ic h e r  
p a n u je  n ie z w y k łe  o ż y w ie n ie .

L u d n o ś ć  m ie js c o w a  ś ledz i  p rz e ­
b ieg  ć w ic z e ń  w o js k o w y c h  z w ie lk ie m  
z a in te re s o w a n ie m .  W  szk o łach  przer  
w a n o  lek c je  i z a m ia s t  w y k ła d ó w  u- 
rząd zo n o  w y c ie c z k i  do okolic , g d z ie  
zo rg a n iz o w a n o  m a n e w ry .

D o ty c h c z a s  a rm ja  „ c z e rw o n y c h ” 
n a c ie ra jąc a  od w s c h o d u ,  zb liża  s ię  co 
raz  bardzie j  do l in ji  Odry. D u żą  rolę 
o d g ry w a ją  z m o to ry z o w a n e  k o iu m n y  
bojow e.

B E R L IN . W  o rg a n ie  n ie m ie c k ic h  
zw ią z k ó w  p a r jo ty c z n y c h  „D ro g a  do

Głodówka aż do śmierci
P o w s z e c h n a  ż a ło b a  w Indjach.

LO N D Y N . P rzed  w ięz ien iem  w Ye- 
ra rd a  (Indje), g d z ie  p rz e b y w a  M a h a tm a  
G an d h i ,  zeb ra ły  s ię  w czora j  w ie lk ie  
t ł u m y  H in d u só w , k tó rzy  m o d li l i  się 
za  s w e g o  w odza. G a n d h i  o św iad czy ł ,  
iż s t a r a ć  s ię  będzie  u t r z y m a ć  jak n a i-  
d łuże j  bez je d z e n ia  przy  ż y c iu — będzie  
ta k  d łu g o  g ło d o w a ł ,  aż s u m ie n ia  A n ­
g l ik ó w  i H in d u só w  z o s ta n ą  w s t r z ą ­
ś n ię te  do g łęb i .  B ędz ie  on  p ił  ty lk o  
w odę.

W B o m b a ju ,  P o o n a  i w ie lu  in n y c h  
m ie js c o w o śc ia c h  n a  z n a k  ża łoby  w sz y s t  
k ie  sk le p y ,  szko ły ,  g ie łd y  i fa b ry k i

w łó k ie n n ic z e  za m k n ię to .  W  Sira li  o d ­
był s ię  w ie lk i  w iec  p a r ja só w , k tó rzy  
d o m a g a ją  s ię  u tw o rz e n ia  o d rębne j  
k u r j i  w yborcze j .  S p rz e c iw ia  s ię  t e m u  
— jak  w ia d o m o  —  G an d h i ,  o g ła sza jąc  
g ło d ó w k ę  D w aj p rz y w ó d c y  p a r ja só w  
rozpoczęli g ło d ó w k ę ,  k tó ra  t r w a ć  b ę ­
dzie  d o pó ty ,  d o pók i n ie  w p ro w a d z o n a  
zo s tan ie  w  życie  o d rę b n a  k u r ja  w y ­
borcza . N araz ie  o d b y w a ją  się  ro k o w a ­
n ia  m ię d z y  p rz e d s ta w ic ie la m i  w y ż ­
szych  k a s t  i p a r ja sa m i .  G dyby  doszło  
do po ro zu m ien ia ,  m o ż l iw e  j e s t ,  że 
G a n d h i  p rz e rw ie  s w ą  g ło dów kę .

Na Dalekim Wschodzie.
Z a m o rd o w a n ie  admirała ch ińskiego.

Flota j a p o ń s k a  w Kantonie.

S Z A N G H A J. N a  p rz e d m ie śc iu  
S z a n g h a ju ,  C zape j ,  p o p e łn io n o  zam ach ,  
k tó re g o  o f ia rą  p a d ł  a d m i ra ł  ch iń sk i .

T rz e c h  n ie z n a n y c h  d o tą d  s p r a w ­
ców  z w y d o b y te m i  r e w o lw e ra m i  w d a r ­
ło  s ię  do d o m u  k ie ro w n ik a  o d d z ia łu  
n a w ig a c y jn e g o  w c h iń s k ie m  m i n i s t e r ­
s tw ie  m a r y n a r k i  a d m ira ła  W u  K w an g -  
S u n g .  N a tk n ą w s z y  s ię  n a  a d m ira ła  
s p r a w c y  s trze l i l i  do n ie g o  k i lk a k r o t ­
n ie ,  k ła d ą c  g o  t r u p e m  n a  m ie js c u .  
Z ab ó jc o m  u d a ł o  s ię  zbiec.

LO N D Y N .  7 ja p o ń s k ic h  k o n tr to r -  
p edow ców  zaw inę ło  do K a n to n u .  J a ­
p o ń s k ie  o k rę ty  w o je n n e  m a ją  p ozos tać

w  K a n to n ie  k i lk a  ty g o d n i .  D o w ó d z tw o  
e s k a d r y  ja p o ń sk ie j  og łosiło ,  iż o k rę ty  
w o je n n e  p rz y b y ły  ce le m  o c h ro n y  i n ­
te re só w  Jap o n j i .

TOKIO. K o n su l  g e n e ra ln y  a n g ie l ­
sk i  p rz e s ia ł  n a  ręce  g e n .  M uto , p rzed ­
s ta w ic ie la  J a p o n j i  w  M u k d e n ie ,  z a ­
p e w n ie n ie  b e z k a rn o śc i  d la  b a n d y tó w ,  
k tó rz y  u p ro w a d z i l i  d w ó c h  m ło d y c h  
A n g l ik ó w ,  jeżeli w ię ź n io w ie  o d z y sk a ją  
n ie z w ło c z n ie  w olność .

L O N D Y N . W  p ó łn o cn e j  p row in c j i  
C h in ,  J u n g s t i  w y b u c h ła  e p id e m ja  c h o ­
le ry , k tó ra  n a w ie d z i ła  160 w7si. L iczb a  
w y p a d k ó w  ś m ie rc i  w y n o s i  2,500.

Ważne okólniki
w sprawach egzekucyjnych

W A R S Z A W A . — Min. S k a r b u  w y 
s to so w a ło  do u rz ę d ó w  sk a rb o w y c h  o- 
k ó ln ik  w sp ra w ie  sp o so b u  u s ta le n ia  
n a leżn o śc i  n ie śc ią g a ln y c h .

K ie ro w n ik  u rz ę d u  sk a rb o w e g o  m u  
si p o w o ła ć  do k ażd e j  sp ra w y  spec ja ł  
n ą  k o m is ję ,  k tó re j  p rzew o d n iczy  z u 
rzęd u ,  w  s k ła d  k tó re j  w ch o d z i  p rzed  
s ta w ic ie l  w ie rz y c ie la  i d o ty c h c z a so w e j  
w ład zy  e g z e k u c y jn e j .

U c h w a ły  k o m is j i  z a p a d a ją  z w y k łą  
w ię k sz o śc ią  g ło só w . N a jp ie rw  g ło s u je  
p rz e d s ta w ic ie l  w ie rzyc ie la ,  n a s tę p n ie  
p rz e d s ta w ic ie l  d o ty c h c z a so w e j  w ład zy  
e g z e k u c y jn e j ,  a w k o ń c u  p rz e w o d n i ­
czący .

U z n a n ie  przez k o m is ję  p e w n y c h  
n a leżn o śc i  za  n ie śc ią g a ln e  n ie  p r z e s ą ­
d za  b y n a jm n ie j  k w e s t j i  ich u m o rz e n ia .  
S p ra w a  ś c ią g n ię c ia  ty c h  n a leżn o śc i  
m o że  być  po u p ły w ie  p e w n e g o  czasu  
w z n o w io n a ,  o ile w a ru n k i  m a ją tk o w e  
d łu ż n ik a  u le g n ą  zm ian ie .

S p ra w y  n a le ż n o śc i  u z n a n y c h  za  
ś c ią g a ln e ,  m a ją  b yć  p rz e k a z y w a n e  u - 
rzęd o w i s k a r b o w e m u  do  da lszeg o  p r o ­
w a d z e n ia  e g zek u c j i .  R o z p a t ry w a n iu  
p rzez  k o m is ję  p o d le g a ć  też  m a ją  sp ra  
w y  o na leżn o śc i  p a ń s tw o w e g o  p o d a t ­
k u  b e z p o ś red n ieg o ,  k tó ry c h  e g z e k u c ja  
n a le ż a ła  d o ty c h c z a s  do o rg a n ó w  k o ­
m u n a ln y c h ,  a to  ce le m  u n ik n ię c ia  prze 
k a z y w a n ia  do e g z e k u c j i  n a leżnośc i ,  
k tó re  ze w z g lę d u  n a  zdo lność  p ła tn i  
czą  d łu ż n ik ó w  n ie  n a le ż ą  do e g z e ­
k u c ji .

J e d n o c z e ś n ie  M in is te r s tw o  w y d a ło  
d ru g i  o k ó ln ik ,  w k tó r y m  w y ja ś n ia ,  iż 
w ie rz y c ie l  z w ra c a ją c y  s ię  do u rz ę d u  
s k a rb o w e g o  o ś c ią g n ię c ie  n a leżnośc i ,  
o b o w ią z a n y  j e s t  p rz e s ła ć  u rzęd o w i:  1) 
w n io s e k  e g z e k u c y jn y ;  2) u p o m n ie n ie ,  
ja k ie  m a  być  w y s ła n e  d łu ż n ik o w i;  3) 
p ro je k t  z a rz ą d ze n ia  e g z e k u c y jn e g o  w 
d w ó c h  e g z e m p la rz a c h ,  o raz  4) ty tu ł  
w y k o n a w c z y  z j e d n y m  o dp isem .

U rz ą d  s k a rb o w y  z a n im  p rz y s tą p i  
do w ła ś c iw y c h  czy n n o śc i  e g z e k u c y j ­
n y c h ,  m u s i  p rz e s ła ć  d łu ż n ik o w i p i s e ­
m n e  u p o m n ie n ie .

Niemcy kolonizują  p og ran icze .
W R O C Ł A W . J a k  już  d o n o s i l i śm y ,  

rząd  R zeszy  rozpoczą ł  o s ied lan ie  n a  
p o g ra n ic z u  P o ls k i  b. żo łn ie rzy  f r o n to ­
w y c h .  W od leg łośc i  15 k m . od g ra n i -  
cy w  m a j ą t k u  B e sc h in e  w pow iec ie  
w o ło w s k im ,  z a k u p io n y m  z fu n d u s z ó w  
rz ą d o w y c h  za 70 ty s .  m k .  i ro z p a rc e ­
lo w a n y m  n a  dz ia łk i  8 m o rg o w e  os ie ­
d lono  13 k o lo n is tó w .  W d a lsz y m  c ią ­
g u  czy n i  rząd  R zeszy  s t a r a n ia  o u rz ą ­
dzen ie  n o w y c h  kolonji.jj

Konferenc ja  rozb ro jen iow a
bez udziału Niemiec.

G E N E W A . P ie rw s z e  p o s ied zen ie  
p u b l ic z n e  p re z y d ju m  k o n fe ren c j i  ro z ­
b ro jen iow ej o d b y ło  się  bez u d z ia łu  d e ­
l e g a ta  n ie m ie c k ie g o .  R o zp a trzo n o  n a  
n ie m  p u n k t y  te c h n ic z n e  p o rz ą d k u  
d z ie n n e g o .  P rz e w o d n ic z ą c y  H e n d e rso n  
w s w e m  p r z e m ó w ie n iu  po łoży ł n a c is k  
n a  k o n ie c z n o ść  d o p ro w a d z e n ia  k o n f e ­
ren c j i  do p o m y ś ln e g o  k o ń c a  i p o s ta ­
w i ł  w n io se k ,  ab y  s p ra w a  w s t r z y m a n ia  
s ię  N ie m ie c  od u d z ia łu  w  p ra c a c h  p re-
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zydjum nie została poddana pod dys­
kusję. Wniosek ten został przyjęty.

Bo tem przemówieniu odczytany 
został list komisarza Litwinowa, który 
zawiadamia, że delegaci sowieccy nie 
będą brali udziału w podkomisjach 
technicznych, dopóki żądania sowiec­
kie w sprawie redukcji zbrojeń nie 
zostaną uwzględnione.

Dymisja rządu węgierskiego.
BUDAPESZT. Rząd węgierski po­

dał się do dymisji. Regent Horty dy­
misję przyjął i polecił prowadze­
nie agend do czasu mianowania no­
wego rządu. W czasie audjencji, która 
poprzedziła dymisję rządu, regent Hor­
ty usilnie nalagał, aby premjer Karo- 
ly i dymisję cofnął, ten jednak nie zgo­
dził się na to.

Stracenie szpiega w cytadeli 
w arszaw skiej.

WARSZAWA. Przed wojskowym 
sądem okręgowym w trybie doraźnym 
toczyła się przez 2 dni rozprawa prze­
ciwko szeregowcowi pułku radjoteleg- 
raficznego w Warszawie, 23-letniemu 
Hieronimowi Wysockiemu, oskarżo­
nemu o szpiegostwo.

Wczoraj o godz. 17 sąd ogłosił 
wyrok, skazujący szpiega na śmierć 
przez rozstrzelanie. Wobec tego, żeP. 
Prezydent Rzplitej z prawa łaski nie 
skorzystał, wyrok został wykonany
0 godz. 19.45 w cytadeli.

Z motywów wyroku wynika, że 
sprawa Wysockiego związana jest 
ściśle z nazwiskiem znanego renegata
1 zdrajcy Grochali, prezesa związku 
hitlerowców w Gdańsku i redaktora 
tamtejszego pisma polakożerczego.

U  krow iej skórze przez granicę.
W pobliżu Radoszkowic niejaki 

Wiesław Hawryłowicz przedostał się 
przez granicę sowiecką do Polski pod 
postacią krowy. Wszedł on w porozu­
mienie z chłopem, pasącym bydło w 
pasie granicznym i przywdziawszy 
zdartą z krowy skórę, przebył pomię­
dzy krowami granicę. Poprzednio Haw­
ryłowicz wypuszczony był z więzie­
nia sowieckiego, gdzie przebywał 9 
miesięcy za usiłowanie przedostania 
się do Polski.
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Dziś i dni następnych -  -  -  NAJWIĘKSZA SENSACJA ŚWIATA! 
1-y wielki film z cyklu T a je m n ic e  p o u fn e g o  w y w ia d u  p t.

TA  IM V f>CTCtfTVII I  Wielki dramat kryminalny I f ł J N Y  U C T C R I  YW  w 2 ch serjach i 14 ak­
tach. Całość w jednym programie — —  — — w rolach głównych:

Edna Murphy, Kenneth Harlan, Gertruda Astor i inni

NAD PROGRAM T Y G O D N IK  D Ź W IĘ K O W Y  P A R A M O U N T !!
P rzeg ląd  w yda rzeń  na ca łym  św iec ie  z ob jaśn ien iam i w  ję zyku  po lsk im .

NowościciDŹW IĘKO W Y  
K IN O -TEA TR  »»

D awno zapow iadany  i oczek iw any 
p rzez w szys tk ich , n a jw ię k s z y  p rzebó j 
s e z o n u w y tw ó rn i B R IT IS C H  G A tJM O N T

ru R r u B o u n  GonooLR
Bouchier i Józef Jchildkraut, oraz 
na jw iększa  tra g ik a  św ia ta  M A T U S Z A  
LA N G A . Nad p rog ram : Tygod. d ź w ię ­

kow y Foxa o ra z  k ran ik a  P.A.T.

W ilcze doły na ludzi.
WILNO. Na odcinku granicznym 

Iwieniee — Rubieżowice — Kazdrowice 
władze sowieckie przeciągnęły pomię­
dzy swemi strażnicami wzdłuż grani­
cy polskiej zasadzki z drutów kolczas­
tych. Ponadto, w miejscach dostęp­
nych dla przejścia granicy wykopane 
zostały maskowane wilcze doły, prze­
znaczone dla uciekinierów do Polski.

Nowy proces Ualdem arasa.
KOWNO. Litewskie ministerstwo 

spraw wewn. wytoczyło b. dyktatoro­
wi Litwy, Waldemarasowi nowy pro­
ces za obrazę w prasie zagranicznej 
sekretarza ministra spraw wewn., 
pułkownika Stancelisa, któremu Wal- 
demaras zarzucał sprzeniewierzenie 
pieniędzy skarbowych. Preces ten od­
będzie się po zakończeniu procesu 
Waldemarasa o sprzeniewierzenie 50 
tys. koron duńskich.

Wysiedlanie dziennikarzy z Sowietów.
MOSKWA. Rząd sowiecki wydali* 

z granic Z.S.R R korespondentkę an­
gielskich dzienników „Daily Express” 
i „Sunday Times” Rea Clyman, ponie 
waż jak twierdzi, „systematycznie i 
świadomie podawała swym dzienni­
kom fałszywe wiadomości o Rosji so­
wieckiej, szczególnie o powstaniach, 
pogromach i rebeliach oraz dopuściła 
się oszczerstwa wobec armji czer­
wonej” .

Korespondent moskiewski „Berli­
ner Tageblattu” Sche'ffner, bawiący na 
urlopie w Berlinie, nie otrzymał pow­
rotnej wizy do Moskwy.

Z różnych stron
w Kilku wierszach.

— Fabryka związków azotowych 
w Mościcach uzyskała na rynku lon­
dyńskim pożyczkę w wysokości 60 
tys. funtów sterlingów, czyli 1.800.000.

— Dziś odbędzie się pogrzeb hr. 
Graviny, wysokiego komisarza Ligi 
Narodów w Gdańsku.

— Kierownictwo agend wysokiego 
komisarza Ligi Narodów w Gdańsku, 
o b e j m i e  p r a w d o p o d o b n i e

Duńczyk Rosting członek sekretarjatu 
Ligi Narodów, kierownik sekcji gdań­
skiej.

— W Rydze (Łotwa) czynione są 
przygotowania do przyjęcia wielkiej 
delegacji Polski, która przybędzie 23 
bm. W skład delegacji wchodzą przed 
stawiciele sfer handlowych, przemys­
łowych, społecznych i politycznych.

— W tych dniach w obecności 
króla Karola rozpoczną się w Besa- 
rabji jesienne manewry armji rumuń­
skiej.

— Prezydent Hindenburg podpisał 
dekret, wyznaczający nowe wybory 
Reichstagu na 6 listopada br.

— Na Białorusi Sowieckiej rozpo­
częły się wielkie manewry armji so­
wieckiej, w których bierze udział Wo 
roszyłow.

— Nowym ambasadorem sowiec­
kim w Londynie na miejsce Sokolni- 
kowa został mianowany poseł sowiec­
ki w Finlandji, Majski.

— W Rzymie odbyły się wielkie 
uroczystości włoskich uczestników 
wojny światowej. Udział wzięło 50 
tys, b. kombatantów.

— Amerykańskie koła finansowe 
liczą się z możliwością obioru kan­
dydata demokratów, Roosevelta na 
prezydenta St. Zjednoczonych.

— Do Moskwy przybyła grupa prze­
mysłowców japońskich, którzy nawią­
zali rokowania w sprawie dostaw naf­
ty sowieckiej dla Japonji.

— Liczba trędowatych w Argenty­
nie wynosi 10 tys.

— Do Sztokholmu (Szwecja) przy­
był min. Strassburger celem wygło­
szenia w tamtejszej akademji handlo­
wej odczytu o polskiej polityce mor­
skiej.

— Niebywała burza huraganowa 
w okolicach Kordyljerów (Amerzka 
Połud.) wyrządziła poważne szkody 
materjalne.

— Brazylijskie wojska federalne 
zawładnęły miejscowością Cunha, któ­
ra stanowi ważny punkt strategiczny 
w Stanie Sao Paulo.

— Szef sztabu generalnego armji 
amerykańskiej, gen. Mac Arthur przy 
był do Bukaresztu, gdzie zabawi 
kilka dni.

KRONIKA
KALENDARZYK

P ią tek 23 w rześn ia , f  T e k li P. M. L i­
na P. M.

W «chód słodem: o g. 5.24 Zmcbótt' 17.34

N o c n e  d y ż u ry  a p te k .
W  nocy z czw a rtku  na p ią tek : I I  A le ­

ja  O sta tn i Grosz.
W  nocy z p ią tk u  na sobotę: N ow y R y ­

nek, A le ja  W o ln o śc i.

Program  pobytu misil chiń- 
sklei w Częstochowie. Jutro, jatc 
już donosiliśmy o tem, przybywa do 
Częstochowy chińska misja oświatowa 
z wiceministrem oświaty p. Cbeng- 
Chi Pao na czele. Towarzyszą uiu; 
dziekan wydziału pedagogicznego u- 
niwersytetu w Nankinie p. Li-Hsi-Mou, 
dziekan wydzn łu inżvnierji uniwersy­
tetu w Che Kiang Jamg Lou, prof, 
uniw. w Peipingu Kuo Ja Sctaou, dyr. 
depart, min. oświaty Li Chciang.

Goście przybywają o godz. 7 rano 
i zostaną na dworcu powitani przez 
p. starostę Kiihna oraz przedstawicieli
szkolnictwa i organizacyj, poczem od­
będzie się śniadanie w sali I klasy 
na dworcu. O godz. 8 rano, specjal­
nym autobusem, goście udadzą się do 
Konopisk, Łojek i Kłobucka, gdzie 
zwiedzą przedszkola, poczem o godz.
1 po południu zwiedzą w Częstocho­
wie seminarjum ochroniarskie. Obiad 
odbędzie się w lokalu Twa Przyjaciół 
Francji. Po obiedzie, o godz. 3 popoł. 
misja odjedzie do Krakowa.

Odroczone egzekucje. Jak
wiadomo, z dniem Ig o  października 
wszelkie zajęcia i licytacje przeprowa­
dzać będzie wyłącznie izba skarbowa, 
której magistrat przekazuje już akta 
płatników, u których należności mają 
być ściągane drogą egzekucji.

W związku z powyższem wszyst­
kie zajęcia ruchomości na rzecz po­
datków, których sprzedaż publiczna 
wypadłaby w październiku, odpadają 
automatycznie, jak również i koszta 
za te zajęcia, natomiast organa izby 
skarbowej dokonają nowego zajęcia 
ruchomości po uprzedniem napomnie­
niu, poczem wyznaczą terminy sprze­
daży tych ruchomości. Magistrat do­
kona jeszcze tylko tych egzekucyj, 
których terminy wyznaczone zostały 
na wrzesień.

Koszty egzekucyjne od naj­
niższych zaległoicl podatko­
wych. W związau z wejściem w 
życie rozporządzenia Rady Ministrów 
z dnia 25 czerwca 1932 r., uległ cał­
kowitej zmianie sposób obliczania kosz 
tów egzekucyjnych od należności- 
ściąganych na podstawie tego rozpo. 
rządzenia.

Jakkolwiek ustalone tem rozpo­
rządzeniem koszty egzekucyjne są na-
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Panna dn towarzystwa.
POWIEŚĆ.

Wdowa Magloire powitała go naj­
piękniejszym ukłonem, z najprzyjem­
niejszym uśmiechem.

— Jakże to dawno nie widziałam 
pana! rzekła wdowa.

— To prawda, odparł doktór, my­
ślała pani, że umarłem, nieprawdaż?

— Nie, ale myślałam, że pan po 
dróżuje...

— Nie myliłaś się, moja dobra ko­
bieto, długi czas mnie tu nie było...

— A więc to dlatego! A dziś pan 
przyszedł bez swoich dzielnych pie­
sków.

— Jak pani widzisz... Nie idę z 
Morfontaine...

— Czy można czem panu służyć?
— Owszem, proszę.
— Mogłabym panu dać pół kur­

częcia na zimno, omlet i sałatę.
— Doskonale.
Nie przerywając rozmowy, wdowa 

Magloire nakryła stół i zastawiła wy­
mienione potrawy przed swym goś­
ciem.

— Cóż tu słychać nowego w oko­
licy? — zapytał doktór Gilbert, krając 
swoje pół kurczęcia.

— Nic ważnego, mój panie... Żyje- 
my tu, jak pan wiesz, jakgdyby nie­

dźwiedzie. Trochę ruchu bywa tylko, 
kiedy Jaśnie Oświecony książę d,Au- 
mal poluje z gośćmi w lesie na jele­
nie. Ale to nie w tej porze roku... Ma 
turyna, żona cieśli, urodziła bliźnięta, 
nakoniec Jan Ferand, jeden z naszych 
sąsiadów miał nieszczęście zarówno 
jak i pana barona de Treves pokąsał 
pies wściekły.

— I to wszystko?
— Ach! chodziła tu także policja.
Doktór począł słuchać z uwagą.
— Tu w okolicy? — zapytał.
— Tu, panie! u mnie! Nie skarżę 

się, zarobiłam przez to kilka groszy, 
gdyż ludzie ze wsi przychodzili co 
wieczór wypróżniać dzbanki, prosząc, 
żebym im opowiadała, jak to było, 
tembardziej, że byłam wzywaną do 
sądu, naprzód do Beauvais, a potem 
do Paryża.

— I pocóż cię wzywali do sądu, 
moja dobra kobieto? Czyż tu jaka zbro­
dnia została spełnioną?

— A tak, panie, a nawet jak się 
zdaje, złoczyńcy tu u mnie, w mojej 
oberży operowali.

— Jakżeż to było?
1 wdowa Magloire bijąc jaja na o- 

mlet, opowiedziała wszystko, co sama 
wiedziała, a co czytelnik wie daleko ■ 
lepiej od niej.

Doktór udawał, że słucha z uwagą.
— Coś o tem słyszałem, rzekł po 

skończeniu opowiadania, tak, to tu 
właśnie świętokradzka zamiana jednej 
trumny na drugą została spełnioną.

Ale przez kogo?...
— W każdym razie, zaręćzam za 

to, nie przez tego biednego młodzień­
ca, którego oskarżają —zawołała wdo­
wa, ani przez woźnicę Saturnina, jed­
nego z najlepszych przyjaciół niebosz­
czyka mego męża! Znużeni obaj byli 
podróżą i spali już siedząc przy ko­
lacji.

— Nakoniec, jakże pani wytłóma- 
czysz to, co się stało?

— Złoczyńcy musieli wejść przez 
drzwi zawsze otwarte, wychodzące na 
drogę do Baron i które znajdują się 
w głębi podwórza obok szopy, pod 
którą stał furgon.

— Tak to wszystko bardzo praw­
dopodobne, a nawet pewne... a czy nie 
nocował żaden inny podróżny tej nocy?

— Nie, panie.
— A w ciągu dnia n ikt nie był z 

wozem napakowanym pękami słomy.
— Nie, — w ciągu całego dnia 

miałam tylko jednego klijenta. Czło­
wiek jakiś, który podróżował piechotą 
i szedł do Baron za kupnem zboża, 
wstąpił tu, ażeby wypić butelkę pil 
wa...

— Czy to był stary człowiek, ten 
podróżny.

— Nie, panie, to był młody czło­
wiek, najwyżej mógł mieć dwadzieścia 
pięć do trzydziestu lat.

— A czy przypominasz pani sobie 
jego fizionomję? jak wyglądał?

— Nie, zdaje mi się tylko, że prę­
dzej wysoki jak niski, to wszystko co

pamiętam.
— A więc nic w nim nie zwróciło 

pani uwagi?
— Ach! przepraszam, przypominam 

sobie jedną rzecz...
— Cóż takiego?
— Kolor jego włosów...
— Były czerwone, nieprawdaż? — 

zapytał z żywością Gilbert.
Tak, ale jakim sposobem wiesz 

pan o tem? — zapytała wdowa Ma­
gloire ze zdumieniem.

— Mam w tem interes, żeby wie­
dzieć. Szukam śladów tego* czło­
wieka o czerwonych włosach.

Ach! ach! czy pan także nale­
żysz do policji?

— Nie — odpowiedział doktór Gil­
bert — ale mam wielki interes, inte­
res osobisty w schwytaniu tego nędz­
nika.

— Jeżeli się to panu uda, będę 
bardzo zadowolona. Nie będą podej­
rzewać niewinnego.

— Czy człowiek ten był sam? — 
zapytał Gilbert.

— Sam.
— I co pani powiedział?
— Że idzie do Baron za kupnem 

zboża... szedł wielką drogą, znacznie 
nakładając. Wskazałam mu krótszą 
drogę, idącą za murem oberży... Wy­
chodząc stąd przeszedł przez podwó­
rze i wyszedł temi drzwiami, które 
panu tylko co pokazałam.

— Wypytywał się panią zapewne?
C. d. n.
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D źw ięk o w e  „GRAND-KiNO" — »
Od poniedziałku 19 w rześnia  1932 r. i dni następnych — W esoła, beztroska, 
szampańska, rrancuska kom edja dźwiękowa z najp iękniejszą kobietą Francji 
J o a n n ę  B o ite l , świetnym P . Ri- a i  m  «  w  «  e, „ »
c h a rd -W ilm  i L uc ien  B a ro u x  pt. W  w  %  }  A  H  4L y

NAD PROGRAM: N o w e  p ię k n e  d o d a tk i  d ź w ię k o w e .

ogół znacznie niższe od poprzednio $§ 
obowiązujących, to je a c a k  dla płat- 
n ików , p łacących najdrobniejsze sum y 
poda tkow e są one dość uciążliwe, 
zw łaszcza ze wzglądu na  opłatą za u- 
pom nienie wynoszące przy za leg łoś­
ciach do 600 zł. sum ą 1 zł, 50 gr. 
bez w zglądu na to, czy zaległość w y ­
nosi k ilkadziesiąt groszy czy też 600 
zł. Leży zatem  we w łasn y m  dobrze 
z rozum iałym  in teresie  p ła tn ików , po­
siadających  drobne zaległości podat­
kowe, aby je  uiścili dobrowolnie, nie 
w yczeku jąc  u pom nien ia  pociągającego 
za sobą uciążliw ą dla n ich opłatą, 
której m ożna uniknąć.

Deficytowe zakończenie po ­
żyteczne j imprezy. W dniu  15 bm. 
została zam kn ię ta  W y s taw a  C hałup­
nicza, m ieszczącą się w parku  S taszi­
ca w g m ach u  M uzeum  Regjonalnego. 
W y staw ą  tą  zorganizowało Tw o B a ­
dań  R egjonalnych w dniu  13 sierpnia, 
celem za in te resow ania  w okresie u ro ­
czystości Jub ileuszow ych  włościan, 
s tanow iących  g łów ny ko n ty n g en t  piel­
grzym ek . N iestety, pom im o poparcia 
w ystaw y przez księdza b iskupa  i ks ię­
dza przeora Jasne j  Góry zwiedziła 
w ys taw ą  ty lko jed n a  w ycieczka ze 
Śląska, złożona ze 151 osób i to s k ie ­
row ana ta m  przez nauczyciela . Nie 
zain teresow ały  się w y s taw ą  również 
związki zawodowe, z k tó rych  zwiedzi­
ła w ystaw ą  tylko jed n a  g rupa  44-oso- 
bowa ze Związku Klasowego. Z poza 
Częstochow y przybyła tylko w yciecz­
ka z Kamienicy Polskiej —22 osoby. 
W ogóle zwiedziło W ystaw ą 3694 oso­
by, w tern 1957 młodzieży szkolnej. 
W sk u te k  tego w pływ y w ystaw y  były 
baidzo n ik le  i dały w sum ie zł. 560.05 
podczas gdy  w yda tk i przy jaknajosz- 
cządniejszej gospodarce dochodzą do 
800 zł. W obec tego w ys taw a  przynio­
sła deficyt, k tóry  został pokry ty  częś 
ciowo drobnemi ofiaram i z n iek tórych  
fabryk  w wysokości zł. 180. W y staw ą  
w najbliższych dniach  przenosi się do 
Radomia, gdzie n as tąp i  otwarcie  je j 
w dniu  15 października.

Imprezy sportow e Związku 
Strzeleckiego. Tut. Związek S trze ­
lecki podaje do wiadomości n as tęp u ­
jący p ro g ram  im prez sportow ych, o r ­
gan izow anych  z okazji obchodu ogól­
no polskiego tygodnia  strzeleckiego.

I Bieg naprzełaj — dostępny dla 
zaw odników  z Klubów, Organ., Stow, 
i n iestow arzyszonych od la t  17 tu. T ra ­
sa  — 3000 in.

Klasyfikacja  — drużynow a i in d y ­
widualna. Liczba członków drużyny 
od 3 do 7, p rzyczem  zwycięża druży­
na, która osiągnie najm niejszą liczbę 
punk tów  stosow nie  do miejsc, na któ 
rych kończą bieg członkowie danej 
drużyny. Miejsc liczonych 14.

Nagrody: 3 drużynow e i 14 in d y ­
w idualnych  (3 m edale: 1— złocony, ‘li  
—srebrzony, III — bronzowy z dyplo­
m am i,  dalsze 11 m iejsc — dyplomy). 
Zgłoszenia, zawierające: nazw isko i
imię, przynależność k lubow ą i wiek, 
należy k ierow ać do Sekre ta r ja tu  Miej. 
Kom itetu  W. P. i P. W. — Magistrat,

Dr. Paweł Broniato wiki
c h o ro b y  s k ó r n e  i w e n e ry c z n e

od 9—12 i od 4—8 w. Panie od 12—1 p.p. 
Częstochowa, ul. Panny Marji 21.Tel. 894

W r o g o w i e  BRUDU a b o n u j ą  „ C z y s t o ś ć "
z dodatk. bezpł. „ L e k a rz  D o m o w y 11 

oraz „ L e k a rz  D e n ty s ta " .
Rocznie zł. 6.  P. K O. nr. 15-960.
Red w Warszawie, Skrz. poczt 729.
W C zę s to ch o w ie  b l i ż s z y c h  in f o r m a c y j  u d z i e la  Red .
L e k a r z  - D e n t y s t a  Micha}  O r e jn i e c ,  A le ja  N. M ar j i  

^ 2-50.

Obwieszczenie Nr. 826>32
Komornik IV rew iru  Sądu Grodzkiego 

w Częstochowie, zamieszkały przy ulicy 
N. Panny Marji 55, na zasadzie  art. 1030 
P. C., ogłasza, iż w dniu 27 października 
1932 r. od godziny 10 zrana w dobrach  
Złoty Potok, powiatu częstochowskiego, 
w miejscu przechowania  przedm iotów 
w  pomieszczeniach KAROLA RACZYŃ­
SKIEGO za dług Zakładowi Ubezpieczeń 
Pracown. Umysłowych w W arszawie, 
odbędzie się sprzedaż  p rzez  licytację 
publiczną ruchomości, oszacowanych na 
18.000 zł., należących do tegoż Karola Ra­
czyńskiego, a mianowicie: 3.000 mtr. d rze ­
wa opałowego. Pow yższe ruchomości m o­
gą być sp rzedane niżej szacunku jako w 
drugim terminie.

Dnia 21 w rześn ia  1932 roku.
Komornik Sądowy ST. STODÓŁKIEWICZ.

oficyna II piętro do do. 24 IX  b. r. do 
godz. 12.

Zbiórka zawodników dn. 25 b. m. 
o godz. 9 w M agistracie, pokój 8

II. Bieg kolarski o puhar  przecho­
dni Komendy Pow iat.  Związku Strzel, 
(obecnie w posiadaniu  KOS. „Victo­
r ia” ) na trasie  100 kim. odbędzie się 
w dniu  2 X  br.

W arunki b iegu ja k  w r. 1930 (m u n ­
dury  drelich., karbin.)

Zgłoszenia—ja k  w biegu naprzełaj, 
do dnia 30 bm.

Nagrody: niezależnie od przechod­
niej, zawodnicy zostaną nagrodzeni in ­
dyw idualnie .

Z a w o d y  lekkoatletyczne 
Ż.T GS — „Victoria” . W  sobotą, 
24 b. m., o godz. 14.30, na boisku 
27 p.p. odbędą się rew anżow e zawody 
lekkoatle tyczne m iędzy Ż T. G. S. a 
K.O.S. „V ic toria” w konkurencjach  
pań  i panów. Spotkanie  to budzi żywe 
za in te resow anie  w kołach sportowych. 
W ejście 50 gr.

Zapomniany skarb w szafie.
U lekkom yślności ludzkiej św iad ­

czy w ym ow nie nas tępu jąca  historja:
W  osta tn ich  dniach zakład  m eblar 

sko-stolarski p. Glińskiego (N. Marji 
P anny  12) przyjął od p. Baum ertow ej 
(P iłsudskiego  21) szafą celem odśw ie­
żenia. W zam ian  p. Gliński wypoży­
czył p. B. jed n ą  z szaf, zna jdujących  
się u niego na składzie. Po odśw ieże­
n iu  zamienione szafy wróciły do sw ych 
właścicieli. Jak ież  jednak  było zdzi­
wienie  p. Glińskiego, gdy  po zakoń­
czonej pom yśln ie dla obu stron tran- 
zakcji, pani B aum ertow a odwiedziła 
onegdaj jego zakład i drżąca z n iepo­
koju  kazała sobie otworzyć jed n ą  z 
szuflad zwróconej przed k ilku  dniam i 
szafy.

Lęk  jej był uzasadniony: w szafie 
u k ry te  było 18 tysięcy  złotych i bi- 
żuterja , o których lekkom yślna ko­
bieta zapom nia ła  przy zam ianie  szaf.

Szczęśliwie skończyło się ty lko na 
s trachu .

N ieobyw atelsk ie  chow anie w p oń­
czosze p ien iędzy ,tak  potrzebnych życiu 
gospodarczem u jw dobie obecnego 
k ryzysu ,  omal nie skończyło się s tra tą  
poważnej sum y.

Nowy proces komunistyczny 
w Częstochowie Na w okandzie 
sądu  okręgow ego znajdzie się 30 b.m. 
sp raw a członków kom ite tów  ce n tra l­
nego  i dzielnicowego partji  k o m u n i­
stycznej. Na ławie oskarżonych zas ią­
dą: S tan is ław  Sadow ski z Rawy Ma­
zowieckiej, J an  K upczyński z Radom s 
ka, StaDieław Pałczyński i Paw eł F ra n ­
czak z Częstochowy.

W szyscy oskarżeni brali czynny u- 
dział w robocie kom unistycznej.  F rań .  
czak był do czasu rozwiązania P.P.S, 
lew icy  w Częstochow ie przew odniczą­
cym  tej partji i kandydow ał z jej r a ­
m ienia  na  posła do Sejmu. Nazwisko 
Pałczyńskiego znane j e s t  z osta tn ich  
procesów k o m u n is ty czn y ch  gdzie o 
jego  robocie s tale  wspom inali św iad ­
kowie oskarżenia.

Cała czwórka „nakry ta"  została 26 
m arca  b. r. po 10 godzinnej konfe ren­
cji w m ieszkaniu  niejakiego Marjana 
Madiera przy ul. Mickiewicza 20, K on­
ferencja ta m iała  na celu odbudowę 
rozbitych przez wydział ś ledczy komó 
rek  dzielnicowych Kom unistycznej 
P art j i  Polski i K om unistycznego Zw. 
Młodzieży Polskiej.

Z wolnej s topy odpow iadać będzie 
tylko F ranczak, przebywający na  wol­
ności za kaucją, reszta  zaś przebyw a 
w więzieniu.

Sprawa o pogrzeb samobój*
cy. C iekaw ą spraw ę rozpatryw ał os­
tatnio Sad Grodzki.

J a n  Żelechowski (ul. św. A u g u s ty ­
na 23) i J a n  Kowalski (ul. Garibal­
diego) zasiedli na  ław ie  oskarżonych  
pod zarzu tem  sam ow olnego pogrzeba­
nia zwłok sam obójcy w d r i u  4 czerw­
ca b. r. Oskarżeni, bez uprzedniego 
okazania  zezwolenia w ładz kościel­
nych  wkroczyli na cm en ta rz  św. Ro­
cha i pogrzebali zwłoki sam obójcy  w

grobie rodzinnym  na miejscu poświę- 
conem.

Sąd nie w ydał orzeczenia, odracza­
jąc  rozpraw ę dla zaw ezw ania  w ch a ­
rak terze  św iadków  ks. N assalskiego i 
proboszcza kościoła św. Rocha, ks. 
Waśkiewicza.

Poskromnić opryszów. Do
przechodzącego ul. Narutowicza d. 
A ntoniego K utrzyka (Narutowicza 73) 
podeszło dw óch osobników, dom aga­
jąc się papierosów i pól bu te lk i  wód- 
ki, grożąc w razie odm ow y pobiciem. 
N apastow any nie u ląk ł  się gróźb 
opryszków i żądaniu ich odmówił. 
W ówczas napastn icy  rzucili się na p. 
K utrzyka i do tk liw ie  poturbowali go. 
Pobity  zgłosił się do kom isarja tu  i 
zameldował o zajściu policji, k tóra 
obu opryszków zatrzymała. Są to: 
Kazimierz Leszczyński i E ugen jusz  
Bojkowski, notow ani niejednokrotnie  
w „p am ię tn ik u ” policyjnym  za p o ­
dobne występy .

Tenże Leszczyński zaczepił ró w ­
nież p. Kazimierza W ierusińskiego 
(P u s ta  7), od którego  zażądał papiero 
sa, a gdy  zaczepiony oświadczył, że 
papierosów nie posiada, opryszek  ude 
rzył go k ilkakro tn io  w twarz.

W czasie doprow adzania Leszczyń 
skiego do kom isarja tu ,  s taw ił on czyn 
ny opór policji. Z w ielkim  trudem  
udało się poskrom ić opryszka i odpro  
wadzić do kom isarja tu ,  gdzie w  dal­
szym  ciągu  aw an tu row ał się. L esz­
czyńskiego przekazano sędziem u ś led ­
czemu, k tóry  zastosował bezwzględny 
areszt.

Brzydko, panie Karolu! Na
jak iem  podłożu pow sta ł  za ta rg  pom ię­
dzy p. Otylją Gabriel (Kiedrzyńska 
nr. 54), a sąs iadem  jej p. Karolem 
P ia seck im  — trudno  odgadnąć. Dość, 
że w ynik iem  tego sporu  były bolesne 
rękoczyny, p. Otylja lepiej wpraw dzie  
w łada ła  językiem, p. Karol na tom iast  
— pięścią.

Rozprawa odbyła się, ku  zgorszeniu 
sąsiadów , na podwórzu domu. Bić 
kobietę, to nie rycerski czyn, tem  
bardziej nie rycerski, że P iasecki nie 
ograniczył się do obicia sąsiadki, lecz 
zabrał jej jeszcze chustę ,  wartości 
8 zł. C hustę  p. Otylja praw dopodob­
n ie  odzyska, lecz n ik t  jej nie zwróci 
razów jak ie  o trzym ała.

— Kradzieże.
— Z niezam knię te j  szopy p. W a­

cław a P ieskaczyńskiego  (D ąbrowskie­
go 13) skradziono uprząż na konia, 
w artości 300 zł.

— P. W ojciechowi Chruścielowi 
(św. Rocha 5) skradziono z n iezam k- 
niętego m ieszkania  15 złotych.

— Do m ieszk an ia  p. S tan is ław a 
Trzcińsk iego  (Aleja 62) dostał się zło­
dziej i z szuflady biurka skradł z e ­
g a r e k  dam ski i p ierśc ionek  złoty, łącz­
nej w artości 135 złotych.

— W  urzędzie pocztow ym  przy 
ul. K atedralnej skradziono z kieszeni 
p. Mindli E delis t (Nowy R ynek 14) 
4 złote.

— Do m ieszkan ia  p. Heleny Mo- 
s t e l  (H. W rońskiego  28) zapomocą do 
branego klucza dostali się złodzieje 
i skradli ze skarbonki,  znajdującej się 
w szafie, 260 złotych.

Ciągnienie loterji państw o­
wej. Główne w ygrane  w d w u n asty m  
dniu  ciągnien ia  V-tej k lasy 25 loterji 
państw ow ej padły na  nas tępu jące  n u ­
mery:

Zł. 10,000 na  N-r. 99056.
Zł. 5,000 na  Nry: 36974 95264
Zł. 3,000 na N-ry: 85950 95290

105848 124621 150716.
Zł. 2,000 na N ry: 10628 26633

27043 33276 71862 77841 73993 118419 
124414 137126 158863 159381.

Zł. 1 000 na  Nry: 4253 9146 17980
18463 27803 30702 50065 50889 51834
56567 57242 62078 65697 67278 73514
78858 85333 91715 93159 99014 99069
102179 102715 103750 108182 108437 
108049 110729 116345 127574 128325 
130333 138441 138726 141059 147028 
153033.

Z Kamienicy Polskiej.
W ub. niedzielę odbyło się w sali 

S traży  Pożarnej organizacyjne zebranie 
Ligi Obrony Powietrznej i P rzec iw ­
gazowej.

Zebranie zagaił sekretarz  gm iny , 
p. Br. Maj, w yjaśn ia jąc  zebranym  cel 
organizacji L. O. P. P.-u i zadanie jej 
na  w ypadek  m ożliwego napadu  n ie ­
przyjaciół.

N astępnie zabrał głos ins truk to r  
pow iatow y, p. S trzelecki, p rzedstaw ia 
jąc  zebranym  historję użycia gazów w 
wojnie światowej, poczem s c h a ra k te ­
ryzował k ilka w ażniejszych gazów i 
w yjaśn ił  zastosow anie ich w przysz­
łej wojnie. Przem ów ienie  swe p. S trze ­
lecki z ilustrow ał przy pomocy p rze­
zroczy.

Postanowiono u tw orzyć  Koło LOPP. 
i wyłoniono zarząd w składzie n as tę ­
pującym : ks. St. Jas trzębsk i  — prezes 
pp.: R. Czekalski — wiceprezes, Br. 
Maj — sekretarz ,  dr. K. G iedryk — 
sk arb n ik  M. Forysiowa — i A. Dobosz 
— członkowie zarządu. Kierownictwo 
sekcji p ropagandow ej powierzono p. 
Br. B ielobradkowi a s te r  sekcji pod 
nazw ą „Tydzień lo tn iczy” ujęła w 
sw e ręce W. Bielobradkowa.

Po w yjaśn ien iu  znaczenia Koła, 
jako  podstaw owej kom órki L,O.P.P.-u 
zachęcając do w stępow ania  w szeregi 
w ym ienionej organizacji — p. Maj 
zebranie rozwiązał.

Nowej placówce — szczęść Boże!
X

Sta ran iem  m iejscowego nauczyciel­
s tw a  odbyło się w ub ieg ły  poniedzia­
łek  uroczyste  oddanie hołdu b o h a te ­
rom  narodow ym  dni ostatnich, śp. por. 
Żwirce i inż. W igurze.

Na placu przedszkolnym  ustaw iły  
się w szeregach miejscowe insty tuc je  
lub  ich delegacje: szkoła pow. z w ień 
cami i sztandaram i, S traż  Pożarna ze 
sz tandarem , Związek Strzelecki ze 
sz tandarem , Koło Gospodyń Zw. Pracy  
Obywatelskiej Kobiet, Stow. Mł. Żeń­
skiej, Klub Sportowy i przedszkole 
nr. 1, — sk ąd  przy dźwiękach orkiest 
ry  udano  się do kościoła. Żałobną 
m szę św. odpraw ił i egzekwje przy 
ka ta fa lku ,  tonącym  w kwieciu , złożo- 
nem  przez in s ty tuc je  i dziatw ę szkol- 
ną, odśpiew ał ks. St. Jas trzębsk i  na 
chórze, obok solowej g ry  na sk rzyp­
cach, wykonanej przez p. J . Deskę. 
Mszę żałobną odegrała  orkiestra .

Po uroczystościach kościelnych po­
wrócono na  plac przedszkolny, gdzie 
k ierow nik  szkoły, p. R. Czekalski, 
w ygłosił  przemówienie, w k tó rem  po­
łożył nac isk  na  dorobek k u ltu ra lny  
Polski, po podkreśleniu bohaters tw a 
ś. p. Żwirki i W igury , p. Czekalski 
zwrócił się do obecnych z apelem, by 
m in u to w ą  ciszą oddać należny hołd 
bohaterom . Po p rzedstaw ieniu  k ró t ­
k iego  życiorysu Żwirki i W igury, 
k ierow nik  szkoły zakończył sw ą  prze­
m ow ę słowam i: „Kir żałobny, k tó ry  
okrył całą Polskę nie powinien nas 
p rzygnębić na zawsze, lecz upew nić  
nas  w tem , że ziemia, k tóra  w ydaje 
tak ich  synów, zg inąć  nie może!* — co 
podchw yciła  o rk iestra  odegraniem  
h y m n u  narodowego.

N astępnie  p rzem aw iał  p. Br. Bie- 
lobradek, w yśw ietla jąc  znaczenie dnia  
dzisiejszego i polecając nada l czcić 
bohaterstw o — owoc ukochania  oj­
czyzny — przez co w sercach  m ło ­
dzieży i s tarszych , po tęgu je  się miłość 
ziemi rodzinnej.

W  zakończeniu , im ien iem  m atek ,  
p. W . B ielobradkow a podziękow ała 
nauczycie ls tw u  za zorganizowanie uro 
czystości, k tó ra  m a  duże znaczenie 
jako  czynnik  wychow aw czy społeczeń 
s tw a  i dziatwy.

O dśpiewaniem  roty „Nie rzucim  
ziemi...” zakończył się poranek, p o ­
święcony bohaterom  doby dzisiejszej.

Widz.

HOJNOŚĆ TATUSIA.
Podczas zbiórki na pogorzelców  mały 

Kazio zapytuje  ojca:
— 1 atusiu, czy pogorzelcom są po trzeb ­

n e  spodnie?
— Prawdopodobnie, ale dlaczego o to 

pytasz?
— Bo tatuś wrzucił do puszki guzik 

od spodni.
TANIE KUPNO.

Ile kosztuje próżna  flaszka?
— Dziesięć groszy, ale jak pan coś­

kolwiek w eźm ie do niej, dajemy darmo.
— Takim razie proszę włożyć do niej 

korek.
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Marczewzczyzna.
Z-s względu na  J a sn ą  Górę Często­

chowa jest n r a 5 t ° m  reprezentacyjnem 
j bezwzględnie dbać  powinna o ut rzy 
m an ie  tego honorowego tytułu.  Nie 
dba  jednak.  Polski ośrodek ruchu  pąt  
niczego i tu rys tycznego  zarazem nie 
wyróżnia się bynajmniej  ani c z y s to ś ­
cią ani wyg ląd em  zew nęt rz nym  uiie, 
p laców i gmachów.  Wiele zrobiono, 
tego negować nie można,  ale znacznie 
więcej  pozostawiono w zaniedbaniu  
zupełnem.

Marczewzczyzna ciągle jeszcze po­
ku tu je  w śródmieściu ,  w zaułkach i 
na peryferjach miasta:

Rażące oko „ szam pan k i” e letk trycz  
ne  — zas ługa dr. Marczewskiego i p. 
Sawickiego,  krzyczące szyldy,  obd ra ­
pane  mury  brudnych kamienic,  o h y d ­
ne budki drewniane w trzeciej Alei, 
k ra m y  i kramiki ,  znies ławiające nas  
w oczach całej Polski  i turys tów z 
zagranicy,  nie mówiąc  już o brukach,  
wybojach,  kurzu i śmieci ac h. .

Czas, by Częstochowa zatroszczyła 
się o ug runtow anie  swej  godności  r e ­
prezentacyjnej .  Wdzięczne to zadanie 
winno spocząć na barkach miejskiego 
Wydzia łu  Kultury i Oświaty.

Tej troski doniedawna wogóle nie 
uznawano,  a ostatnio poczynione w 
tej kwest ji  wysi łki  przypadły,  n ies te­
ty, na  czas ogólnego kryzysu,  k tóry 
nie oszczędził i kasy  miejskiej ,  un ie ­
możl iwiając j akąko lw ie k ene rg iczn ie j ­
szą akcję.

Z wielu względów uw ażany  za po­
żyteczne omówienie przyczyny d o t y c h ­
czasowych zaniedbań,  aby przestrzedz 
przed błędami  na  przyszłość.

W ciągu dziesięcioletnich niemal  
rządów w Magist rac ie eks o jczym n a ­
szego grodu,  dr. Marczewski  d o k o n y ­
wał  indywidu alnego  „doboru” per so ­
nalnego  urzędników.

Chorobl iwie zazdrosny o swoje 
w p ły w y  i s tanowisko,  podejrzl iwy,  a 
jednocześnie mało,  z konieczności  ty 1 
ko, udzie la jący się mag is t ra towi  w 
ciągu dwu,  a najwyżej  t rzech godzin 
swego  urzędowania ,  obawiał  się, aby 
zdolniejsze,  o s i lnym ch arak ter ze  j e d ­
nostki  nie wejrzały w s tosunki  m a ­
gis t rackie  i nie zapragnęły  ich zrefor­
mowan ia .  Tem  się t łumaczy z a a n g a ­
żowanie n a  archi tekta  miejskiego,  m a ­
łego, n ie ty lko wzros tem lecz i t a l e n ­
tem p. Sawickiego,  t e ch n ik a  b u d o w ­
lanego,  t e m  t łumaczyć  należy kar jerę  
szeregu l i l iputów um y s ło w y ch ,  ods ia­
du jący ch  urzędówki ,  podczas,  gdy j e ­
dyna  głowa dr. Marczewskiego s tara ła  
się podołać w szys tk im  potrzebom 
mag is t ra tu .

Dla i lustracj i  wystarczy wspomnieć ,  
że za rządów dr. Marczewskiego,  j e d ­
n e m u  ławnikowi  pod legało: szp i t a ln i c­
two,  opieka społeczna i... szkolnictwo. 
Trzeba było po tem ten  sys tem  odro­
bić. Trzeba było corychlej wyodrę b ­
niać szpitalnictwo,  organizując  Wy- 
dział  Zdrowia,  s tawiając  na  nogi W y ­
dział  Opieki Społecznej i dźwigając  z

Biuro Dz ienników i O g ło s z e ń

„RENOMA”
wł. MARJAN Ż U K O W S K I  

C zęstochow a, Aleja Nr 21, te l  448.
PRZYJMUJE: O g ło sz e n ia  do w sz y s tk ich  

pism  krajow ych  i za g ra n icz n y c h .  
POLECA: D zien n ik i i c z a so p ism a  kra­

j o w e  i zagra n icz ne .  
S P R Z E D A JE : W y r o b y  ty t o n io w e ,  p a ­
p ierosy ,  oraz  znaczki s t e m p lo w e ,  p o c z ­

to w e ,  w e k s l e  i t. p. 547
O B S Ł U G A  S Z Y B K A  i SO L ID N A .

!! E lektrotechnika!!
N a p r a w y  u rzą d z eń  e le k tr y c z n o śc i  sa ­
m o c h o d o w e j ,  m o to c y k lo w e j ,  oraz e lek  
t r o m o to ró w , d y n a m o m a s z y n  i w s z e l ­
kich apa ra tó w  e le k t r y c z n y c h ,  p r z e p r o ­

w a d z a  pod  gw a ra n cją  
ZAKŁAD ELEKTROTECHNICZNY

J. WYKA li ga Aleja 28
S p e c j a l n e  u rządzen ia  dla rem o n  
tó w  a k u m u la to ró w  i ładow ania .  

M a g n eso w a n ie  m ag n et ,  
g ło ś n ik ó w  i s łu ch a w ek .

niezasłużonego poniżenia sp ra wy oś ­
wiatowe  i kul tu ra lne  przez u two rze­
nie Wydzia łu  Oświaty  i Kul tury .

Praca  tego Wydzia łu  j e s t  dla mias  
ta szczególnie ważna:  Musi on w g l ą ­
dać nietyiko w spra wy rozras tającego 
się ciągle szkolnic twa (budowa szkół, 
domów dla nauczyciel i ,  oddziały dla 
niedorozwiniętych,  kolonje wakacyjne ,  
rozwój fizyczny młodzieży przez sp o r ­
ty, gry  i zabawy na odpow iednio  u- 
rządzonych i l icznych boiskach,  bib - 
ljoteki,  k ina  szkolne,  wycieczki  k r a ­
joznawcze,  chóry i orkies try,  o rg a n i ­
zowanie Komitetów rodzicielskich dla

gospodarczej współpracy z niemi itd., 
itd.),  — ale także  dział inwestycyj  
miejskich,  (budownictwo,  ul ice i place, 
parki,  oświet lenie,  regu lac ja  mias ta  
itd., itd.) m u s i  się opierać na  ciągłej  
i wytrawnej  współpracy z k i erownic­
t w em  Wydzia łu Oświaty  i Kultury.

Dlatego nie  należy tolerować na 
odpowiedzia lnych s tanowiskach,  szcze­
gólnie w Wydzia le  Oświaty i Kultury ,  
ludzi r e k ru towanyc h  w okresie mar- 
czev, sczyzny.  Nie można  tolerować na 
tych  s tan ow iskach  ludzi,  dla k tórych 
zdobycie należytej  znajomości p ra w i ­
deł  p isowni  i sk ładni  j ęzyka polskiego 
w zakres ie p ięciu k las  szkoły p o w ­
szechnej  jes t dziś jeszcze połączone 
z n ad m ie r n y m  wysi łk iem mózgow ym

Zbliżenie czeskoslowacko-polskie.
„Lidove Noviny",  z 12 b. m.  z a ­

mieszczają c iekawy a r tykuł  konsula 
d-ra Karola Ripy p. t. „Zbliżenia czes 
kos łowacko polskie".  Autor  om awia  w 
n im najpierw współpracę  polsko-czes­
k ą  w jó in y ch  dziedzinach.  Stwierdza ,  
że pod względem go spodarczym  o b y ­
d w a  pań s twa uzupełnia ją  się, gdyż 
Polska  ekspor tu je  do Czechosłowacj i 
pr zedew szys tk ie m ziemiopłody,  bydło 
i a r ty ku ły  spożywcze,  podczas gdy 
Czechosłowacja wywozi gotowe fa b ry ­
katy.  Na polu spor towem widoczne są 
pos tępy współpracy w różnych g a ł ę ­
ziach spor tu .  T ury s tyka  rozwija się 
pomyślnie  w pogranicznych Beskidach 
Ta t ra ch  i Karpatach.  N o w y m  d o w o ­
d em  postępu j es t  powstanie  w spó lne­
go parku  narodowego w Pieninach.

P ow ażną  pracę na rzecz zbl iżenia 
wyko na ły  w os tatn ich czasach kluby  
czesko-polskie w Czechosłowacj i i pols 
ko-czeskie w Polsce.  Kluby te u ś w i a ­
damiaj ą  swój naród o konieczności  
wza jem nego  poznania  się i p ropagu ją  
ideę j iknajściślejszej  współpracy.  Klu­
by urządzają  odczyty,  kurs y  j ę zy k o ­
we, obchody narodowe,  wycieczki itd. 
Ponoszą one główną część zasługi,  j e ­
żeli chodzi o zmianę nast ro jów w Pols  
ce i Czechosłowacj i w os ta tn ich  la­
tach.

Szczególnie t rzeba zwrócić u w a g ę  
na  prace Klubu czesko-polskiego w 
Mor. Ost rawie,  który postawi ł sobie 
za cel łagodzić na  swoim narodowoś

ciowo m ieszan y m  terenie szkodl iwe 
skutki  ta rć  narodowościowych pomię­
dzy większością czeską z jednej s t r o ­
ny,  a mnie jszością polska na Ś ląsku  
Ciesz, z drugiej  st rony.  Akc ja  ta n ie­
jedn ok ro tn ie  już  spotkała  się z powo­
dzeniem.

Musimy z uznaniem podkreślić,  że 
akcja Klubów czesko polskich na  polu 
zbl iżema kul tura lnego obu n a r o d ó w  
nie je s t  osamotniona.  Popiera  ją w o- 
s t a tn im  czasie prasa.

Do wielkieg - dzieła zbliżenia czes­
ko polskiego przykłada  także  rękę 
ludność  polska w Czechosłowacj i,  k t ó ­
ra — jak wiadomo — postawi ła  w n i o ­
sek zwołania  konferencj i  polsko-czes- 
skiej,  której  celem,  j ak  można w n i o s ­
kować z l icznych głosów prasy czes­
kiej i polskiej,  byłoby s tworzenie pod­
s t aw  zgodnego  współżycia  obydw u 
narodowości  na  terenie Śląska  Cieszyn 
skiego.

Polscy posłowie do se jmu p ra s k ie ­
go wypowiedziel i  w os ta tn im  czasie 
szereg życzeń ludności  polskiej w C z e ­
chosłowacji .  Ich korzystne  za ła twienie 
przez rząd czechosłowacki  wywrze  n i e ­
wą tp l iw ie  wpływ na  ca łokszta ł t  s t o ­
su nków  czesKo-polskich.

Polsko czechosłowacka współpraca ,  
k tóra  powsta ła  ze sk ro m nych  pocz ąt ­
ków,  rośnie z każdy m rokiem.  K o rz y ś ­
ci, jakie przynosi ob ydwu  s t ro nom ,  
każą  przypuszczać,  że nic już  nie s ta 
n ie  na drodze jej rozwoju.

Z KRAJU.
T ra g ic z n a  ś m i e r ć  kap i tana

krótkow idza.
Kresowe mias to  Lida pozostaje pod 

s i lnem  wrażen iem t ragicznej  śmierci  
k ap i t an a -em ery ta  W. P.,  ś. p. Bcnila 
^akiewicza .  S. p. kpt .  Żikiewicz ,  k tó ­
ry miał  t ak  krótki wzrok,  że bez 
szkieł  nie odróżniał  na  5 kroków przed­
miotów,  wybrał  się jeszcze w dn iu  
5 s iernnia b. r. na spacer w okol ice 
Lidy.  Uszedłszy,  j a k  ustali ło śledztwo,  
około 5 k i m , rozebra ł  się na  brzegu 
Lidziejki  i zdiąwszy szkła,  popłynął .  
Po kąpiel i  wyszedł na brzeg w in n e m  
miejscu i rozpoczął uciąż l iwe i d ługo ­
t rwałe  pos zu kiwania  ubrania ,  które z 
powodu s łabego wzroku spełzły na  ni- 
czem.

W  rezul tacie k p t  Żakiewicz po­
rzucił  brzeg rzeki i udał  się nago na  
poszukiwanie  jak ie j ś  s iedziby ludzkiej .  
Natrafi ł  j ednak  w swojej  wędrówce 
na  rozlane bagniska  łąki,  po k tórych 
błądził ,  nikogo nie spotykając .

Tajemnicze  zniknięcie kpt.  Żakie- 
wicza zaniepokoi ło jego żonę, k tó ra  
złożyła odpowiednie  zameldowanie  w 
policji.  Po ki lku dn iach policja wszczę­
ła energiczne poszukiwania ,  k tóre  
j e d n a k  nie  dały rezul ta tu ,  gdyż w y ­
czerpany głodem i b łądzeniem po b ag ­
nie  kapi tan ,  będąc bez ubrania  nie 
ruszył  się z krzaków przybrzeżnych,  
w które się uk ry ł  i, gdzie  wreszcie  
zm ar ł  z głodu,  z imna i ogólnego w y ­
czerpania.

Dopiero po 5 tygodn iach  od chwil i  
zaginięcia,  wieśniacy odnaleźli  zupe ł ­
nie przypadkowo zwłoki kpt.  Zakie- 
wicza,  znajdujące  się w s tanie zupe ł ­

nego już rozkładu.  Tragicznie  zmar ły 
osierocił  żonę i 5 letniego synka.

D a l s z e  s z c z e g ó ł y  aresz tow ań  
bojówkarzy  gimn.  ukraińskiego.

W związku z w yn ik iem  d o cho­
dzeń w sprawie szajki bandyckie j ,  zor­
ganizowanej  przez uczniów wyższych 
klas  g i m n az ju m  ukra ińsk iego  w S. ry  
ju, a resz towano 14 członka szajki  w 
osobie ucznia  g im naz ja lnego  Mikołaja 
Bobela.  Przy rewizji  znaleziono u n ie­
go dolary i portmonetki ,  zrabowane 
k u o co m  żydowskim na  gościńcu koło 
Korczyna.

Dochodzenia,  obfi tujące w wiele 
sen sacy jnych  szczegółów, wykazały 
m.  in., że uczniowie  VII klasy: Hryć 
Hasyn oraz Juri j  Żtobko (ten os tatni  
urodził  się w Ameryce) ,  zor jentowaw- 
szy się, że lada chwila  policja przy.  
stąpi  do l ikwidacji  afery,  dokonal i 
w łam an ia  do uczniowskie j  koopera ty .  
wy, k tó ra  pod skrzyd łami  zakładu na- 
ukow ego  s tanowiła  sch owek dla ma-  
terja łów kom pro mitu ją cych  i u p rz ą t ­
nęli wszystko  tak,  że policja nic już  
n ie  znalazła.

Wobec tego,  że zamki  do sklepu 
uczniowskiego były bardzo mocne i 
w łam an ia  dokonano o godz. 8.30 rano, 
jes t  rzeczą niemożl iwą,  by bez w i ę k ­
szego wysi łku można  było dokonać 
ich rozbicia

P os łu gac z  rabina miljonerem.
Niejaki Szlojma Dawidowicz p o s ­

ługacz rabina  z Radoszyc,  za mieszk a­
ły ostatn io  w Łodzi o t rzymał  od k o n ­
sula  am er yk ańsk iego  zawiadomienie,  
że bra tanek  jego Morris Dawidowicz,  
k tóry  przed 30 laty wyemigrował  do 
Ameryki  i dorobił się t am  olbrzymiej

fortuny,  zmar ł  i w tes t am enc ie  zapi­
sał mu  75 mi lfonów dolarów. Wiado­
mość ta tak  podziałała na  biednych 
Dawidowiczów,  że przez dłuższy czas 
nie można ich było ocucić z omdlenia.

Tragiczny  konfl ikt  m i ło s n y
przypieczętowany 6-le tniem  więzieniem.

W drug im  dniu  procesu Stefana  
Ponia towskiego,  oskarżonego o zamach 
na życie dy rekto ra  Warszawskie j  Dy­
rekcji  Kolei Państw. ,  E d w a rd a  Zien­
kiewicza,  sąd  w ys łucha ł  eksper tyzę 
rusznikarską,  k tóra wyp ad ła  wręcz 
sensacyjnie .

Przód. Mackiewicz,  k tóry e k s p e r ­
tyzy tej dokonywał ,  oświadczył,  że 
gdyby oskarżony istotnie mierzył  do 
Zienkiewicza byłby niewą tpl iwie  t r a ­
fił, bowiem dyr.  Zienkiewicz tylko 
częściowo był zasłonięty s to l ik iem i 
znaczna część ciała była odsłonięta.

Rewolwer  — zdaniem rusznikarza— 
miał  n iewielką  wartość,  był to bowiem 
rewolwer  bębenkowy i miał  tę wadę,  
że po pierwszym s trzale drugiego już  
nie było można  oddać.

E k spe r ty za  ta, która tak  k o rz ys t ­
nie wyp ad ła  dla oskarżonego została 
jeszcze uzupe łniona wizją lokalną.

W wizji lokalnej  wzięli  udzia ł  s ę ­
dziowie, prokurator,  sekretarz ,  obrona,  
ruszkikarz  Mackiewicz i oskarżony.  
Ponia towski  przewieziony został  Ba 
miejsce  kar e t ką  więzienną  pod esko r­
tą pol icyjną

Nastąpiło  odtworzenie  wypadku .  
P - Pienkiewicz  us iadł  za b iu rki em,  a 
Ponia towsk iego  us tawiono w dawnej  
pozycji i odbył  się pokaz.

Rozbieżność pom iędzy i lustracją 
wy padków  przez Zienkiewicza i P°* 
nia towskiego była znaczna.

Po powrocie do g m a c h u  sądowego 
sąd przystąpił  do w ys łuchan ia  głosów 
s tron.

P °  pr zemówien iach pełnom ocni ­
ków powództwa oraz obrońców za­
padł  wyrok,  k tórego mocą  P o n ia to w ­
ski za us i łowan ie  zabójs twa skazany 
został  na 6 lat więnienia oraz u t ra tę  
praw publ icznych i obywate l sk ich  
pra w  honorowych.

Powództwo cywilne  zostało zarzą- 
dzone.  Oskarżony przyjął  wyrok s p o ­
kojne.

Cu usłyszymy dziś przez Radio?
W A R S Z A W A  23 w r z e śn ia

11.58 S y g n a ł  czasu  z W arsz .  Obs. Astr  
H ejnał krak.

12.05 P ro g ra m  na dz. b ież.
12.10 C o d z ien n y  P rz eg lą d  P ra sy  Polskiej
12.25 Urz. kom. P ań stw . Inst.  Met.
12 45 P ły ty  g ra m o fo n o w e .
15.00 K om unikat g o sp o d a r c z y .
15.10 Koncert.
16.35 Kom. Centr. Biura H ydr. dla że g lu g i  

i ryb ak ów .
16.40 O d czyt .
17.00 K o n cer t  p o p o łu d n io w e .
18.00 O d czy t  z W iln a
18.20 Muzyka lek k a  z C iechocinka.
19.15 R ozm aitości .
19 35 P r a s o w y  D z ien n ik  R adjow y.
19.45 P r z e g lą d  r o ln ic z y  p rasy  k rajow ej i 

z a g r a n ic z n e j  z W ilna .
19 55 P ro gra m  na dz. n a stęp n y .
20.00 F e lje to n  m u zyczn y .
20.15 K oncert szm fon . z Filh. W arsz .
22.30 D od . do Pras D z ien n ik a  R a d jo w e g o .
22.35 Korn. Gł. W o jsk .  Stacji.  Met d la  ko­

munikacji lotniczej.
22.40 W ia d o m o śc i  sp ortow e .
22.50 Muzyka taneczna.

KA T O W IC E  23 w r z e ś n ia
11.58 S y g n a ł  czasu  z W arsz . ,  h e jn a ł  z  Krak.
12.05 P rogram  na dz. b ie żą cy .
12.10 C o d z ien n y  p rzeg ląd  p ra sy  p o lsk ie j  

z W a r sz a w y .
12.20 P ły ty  gra m o fo  n o w e .
12.40 Kom. m e t e o r  z W a r s z a w y .
12.45 P ły ty  g ra m o fo n o w e .
14.00 Kom unikat g o sp o d a r c z y .
15.00 K om unikat g o s p o d a r c z y  z Warsz.
15.10 B ajeczk i  c i o c i  H e l i  dla dziec i .
15.25 P ły ty  g ra m o fo n o w e .
16.20 M. J .  Ż u ła w sk a  u d z i e l i  p o r a d ź  d z ie ­

d z in y  k o sm ety k i .
16.40 T r a n sm is ja  z W a r s z a w y .
18.00 O d c z y t  z W ilna.
18.20 Muzyka lek k a  z W a r sz a w y .
19.10 R ozm aitośc i.
19.25 P rogram  na dz. nast.
19 30 Komunika ty  spor towe .
19.35 P r a s o w y  D z ien n ik  Radj. z W arsz .
19.45 O d czyt .
20.00 T r a n sm is ja  z  W a r sz a w y .
22.40 P rogram u  na dz. nast.
22.45 P ły ty  g r a m o fo n o w e .
23 00 S k r z y n k a  p o cz to w a .
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